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Pismo poświęcana sprawia robotników i intąfiganeji pracującej
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Robotnik i inteligent pracujący głosuje na listę Ns 7 .
Kto oddał mioslD, rc&otnikśu, urzeflnlkliB I iez- 

ralnych m  łup rsskorzy zMowytli? 
Uczynili to o&szorniC9 1 ich sługini z listy tir. t

D a t a  7  l i p c a  1 0 2 1  r o k u  ( p a t r z  s p r a w o z d a n i e  s e j m o w e  JVs ¿ 4 1 )  
u o h w s l i ł a  p r a w i c a  p o s p o ł u  z  n a j b o g a t s z y m i  c h ł o p a m i  z u p e ł n i e  w o l n y  
o b r ó t  z i e m i o p ł o d a m i ,  c z y l i  w o l n y  p a s e k  n a  z b o ż e  i  k a r t o f l e .  O d  t e g o  
c z a s u  c h l e b  p o d r o ż a ł  p i ę c i o k r o t n i e  ( z  3 0  m k .  n a  1 4 0  m k .  f u n t ) .  Z a  d r o 
ż y z n ą  c h l e b a  p o d r o ż a ł o  w s z y s t k o .  Z a  t ą  u c h w a l ą  g ł o s o w a l i  w s z y s c y  
e n d e c y  i  w s z y s t k i e  t e o d u b k i .

T e g o ż  d n i a  z a p r o p o n o w a ł y  s t r o n n i c t w a  r o b o t n i c z e ,  a b y  c e l e m  
r a t o w a n i a  l u d n o ś c i  b i e d n i e j s z e j  p r z e d  w y z y s k i e m  z e  s t r o n y ,  p a s k a r z y  
ż y w n o ś c i o w y c h  —  S e j m  u p o w a ż n i ł  R z ą d :

1® d o  z a k u p i e n i a  w i ę k s z e j  i l o ś c i  z b o ż a  n a  a p r o w i z a c j ę  u r z ę d n i 
k ó w ,  k o l e j a r z y ,  g ó r n i k ó w ,  r o b o t n i k ó w ,  e m e r y t ó w  i  i n w a l i d ó w .  Z b o ż e  t o  
R ząd  o d s t ę p o w a ł b y  p o  c e n i e  w ł a s n e j  m i a s t o m  i  k o o p e r a t y w o m .

2 “ d o  u d z i e l e n i a  k r e d y t ó w  o r g a n i z a c j o m  s p o ż y w c ó w  n a  * r ! t k u p
m ą k i .

O b y d w a  t e  s ł u s z n e  w n i o s k i  « o s t a ł y  w  S e j m i e  p r z y  p o m o c y  b o 
g a c z y  z  ó s e m k i  o d r z u c o n e .  Z a  o d r z u c e n i e m  s p r a w i e d l i w y c h  ż ą d a ń  r o 
b o t n i k ó w  g ł o s o w a l i  m i ę d z y  i n n e m i  r e a k c j o n i s t a m i :  d r .  B a l i c k a  G a b r y 
e l a ,  k s .  L u t o s ł a w s k i ,  S u l i g o w s k i .  R u d n i c k i , .  d z i ś  o b ł u d n i e ,  z a c h w a l a n i  
p r z e z  ó s e m k ę ,  j a k o  . o b r o ń c y “ l u d u .

K t o  g ł o s u j e  z a  l i s t ą  N s  8 ,
t e n  g ł o s u j e  z a  t y m i ,  

k t ó r z y  m i a s t a  i l u d n o ś ć  p r a c u j ą c ą  r z u c i l i  n a  ł u p  s p e k u 
l a n t ó w  z b o ż o w y c h ,  w  o g r o m n e j  w i ę k s z o ś c i  ż y d ó w ,  

k t ó r z y  s ą  w s p ó ł w i n n i  s z a l e j ą c e j  d z i ś  d r o ż y z n y .
Precz z pnsKopolWflmil 
lile tfaimy osładzać naszyć» miast I mlsststzeH l

^  G ł o s u j m y  l a w ą  n s  l i s t ę  l u d z i  
u c z c i w e j  p ra © ^ , srca BSsste* n a 
r o d o w y c h  r o b o t n ik ó w  i p o i»  
s k i e j  intelscjs-MejB p r a c o  g ą cd j

M2 7,.
P . S a c h s  o d w o łu je ! ..

W  M  2 0 0  „ G ł o s u  P o l s k i “ i  2 4 1 
„ K u r i e r a  W i e c z o r n e g o “ c z y t a m y  tia. 

‘m i e j s c u  w i d o c z n e m  n a s t ę p u j ą c e -  o d 
w o ł a n i e :

„ W  z w i ą z k u  z  a r t y k u ł e m  p .  L 
„ D l a c z e g o  c u k i e r  n i e  ł a n i e j e ? “ z a 
m i e s z c z o n y m  w  . Ni 2 3 9  . K u r j e r a  ‘ 
W  i e c z o r n e g o “ i s k o m e n t o w a n y m  w  

2 8 3  „ G ł o s u  P o l s k i e g o “ * o ś w i a d 
c z a m y ,  ż e  p o w y ż s z ą  n o t a t k ę  w  p o ~  

^ d a j i e i  f o r t a  i o  o t r z y m a l i ś m y

*  w y d z i a ł u  z o p r o w i s n f c o w s -  
m a  p r z y  K i a ^ i s t r a e i e  e n .  

Ł o d z i ,
w o b e c  c z e g o  o p r a w d z iw o ś c i  j e j  
w ą tp ić -  n ie  m og liśm y .

P o  s p r a w d z e n i u  o k a z a ł o  s i ę ,  ż e :  
l )  N i e p r a w d ą  j e s t ,  j a k o b y  „ j e 

d e n  z  l e a d e r ó w  N P R .  n i e d a w n o  w  
l o k a l u  P Z Z .  u r o c z y ś c i e  d e k o r o w a n y  
K r z y ż e m  W a l e c z n y c h ,  o t r z y m a ł  z  
m a g i s t r a t u  2  w a g o n y  c u k r u ,  r z e k o 

m o  d o  p o d z i a ł u  m i ę d z y  k o o p e r a t y w y ,  
w o b e c  c z e g o  n i e  m o ż e  b y ó  m o w y  o  
t e m .  a b y  ort m i a ł  s i ę  z  t e g o  c u k r u  
l e g i t y m o w a ć .

2 )  N i e p r a w d ą  j e s t ,  j a k o b y  „ p o 
l i c j a  k r y m i n a l n a  o p i e c z ę t o w a ł a  j a 
k i e k o l w i e k  k s i ą ż k i  h a n d l o w e “ k t ó 
r e j k o l w i e k  i n s t y t u c j i  r o b o t n i c z e j ,  
z w i ą z a n e j  z  o r g a n i z a c j ą  N P R .  i  
„ p r z e s ł a ł a  k s i ą ż k i  t e  d o  p r o k u r a t o r j i “ .

R e d a k c j a  „ K u r .  i W i e c z . “ i  „ G ł o 
s u  P o l s k i e g o “ u w a ż a  w o b e c  t e g o

Lekarz-Dentysta
A N N A  P F E IF F E R , Hawrot 13
przyjmuje codafunnia od 10-eJ do l-«j 

I od 8 oj rio 8-ej

z a  s w ó j  o b o w i ą z e k  p r z e p r o s i ć  n i 
n i e j s z e m  d o t k n i ę t y c h  o m a w i a n e m l  
p u b l i k a c j a m i  k a w a l e r ó w  K r z y ż a  W a 
l e c z n y c h ,  c z ł o n k ó w  N P R “ .

P rz e d  w y b o ra m i

7 .
a

Znanein je*t, #e endccja prywatę oprawia, 
Ze nad d o b to  Ojczyzny zawsze partję

stawia.
A gdy więkstość narodu na to 3ię nie

godzi,
Do sojuszu z endekiem Zyd i Niemiec

wchodzi.
Poglądu komunistów nawet jest wyrazem, 
A,ieby przy wyborach z endecją iśćrszem! 
Szkodników narodowych zwalczać nam

wypada.
Czyńmy to „SiODEMKĄ“ piątego listo

pada.

W i e l k i  w i e c  89. P .  I?. sar l a l i
P o z n a ń s k i e g o .

N a  niedzielny wiec N . P. R. w  j a 
da ln i  fabr. Poznańskiego  zeszedł się c a 
ły  p ro le ta r ja t  tam te jsze j  dzielnicy, w y 
pełn ia jąc  salę po brzegi. P rzew odniot- 
wo obją ł  ko lega  Bernaciak. Roteriit wy
głosił  kol. poseł Michalak, w ykazu jąc  
do tychczasow ą szkod liw ą działa lność 
„C hjeny“ w czasie wyborów ub iegającą  
sie w bezczelny i bezw zględny sposób o 
gjtósy robotnicze.

Po referacie ko leg i M ichalaka za
bierali  g łos przygodni mówcy b ezparty j
ni oraz je d e n  chadek  i je d e n  pepeso- 
wiec.

C ię tą  odpraw ę przeciw nikom  dali 
koledzy  Bednarczyk  i M ichalik .

Zarządzone glosow anie  w ykazało, 
że przeciw ników , k tó rzy  by mieli cyw ilną 
odw agę przyznać sio do swego s tan o w i
sk a  było za ledw ie  3-ch. Reszta  zebra
nych  w liczbie z górą 2 tys ięcy  opowie- 
daitiła się. zu 7-mką.

Słuchacz.

V J í í 2 C  j p r z s d v j j r b o r c z y  & P f S .  
w  U c h Q it iS ñ r c w ia U ie i j  J a d a S e s 'i,

O godz. 4 po południa odbył síq w 
niedzielę wielki wiec przedwyborczy w saii 
jad ilnei pa Księżym Miyr.ie. Sala była 
natłoczona wiecownikami. Przewodniczył 
kol. Kaczm arek.

Pierw szy zabrał g ło s kol. W ojew ódz
ki, om aw iając ar swem przem ów ienia

szczegółow o obłudne hasła i podstępne 
sposoby zdobywania sobie zw olenników  
przez Ćh-Je-nt». Argum enty mówcy trafia
ły  do przekonania zebranym , którzy k il
kakrotnie stw ierdzali to w czasie przem ó
w ienia rzęsistem i oklaskam i.

D ru g i przem awiał przedstaw iciel Pol
skich Zw iązków  Zawodowych, kol. K u l
czyński. Charakteryzow ał on działalność  
n jsz y ch  socjalistów , w ykazując ich dzia
łalno ść szkodliw ą dla klasy robotniczej. 
Przem ów ienie mówcy nagrodzono oklas
kam i.

Pom im o reg u lam in u  dopuszczającego  
tylko jednego mówcę z każdego obozu, 
pozwolono mówić at dwum PPP-ow com , 
spodziew ając się Jakichś argum entów w 
obronie P P S -ow skiej działalności. Zebrani 
tych argum entów nie usłyszeli. Natomiast 
na życzenie PPS-ow ców , kol. W ojew ódz
ki w replice w skazał cały  szereg faktów, 
stw ierdzających, źe PPS. w swej działal
ności popiera i o trzym uje poparcie od  
najw steczniejszych partyj żydow skich.

Po naaczce otrzymanej na w iecu  
przeszłej niedzieli na W idzew ie, P P S -o w cy  
pom im o zapow iedzi nawet uie próbowali 
w archolić na witeu.

W iec w podniosłym  eastroju zakoń
czono, jak zwykle, głosowaniom  za 7-k,-}, 
za którą w ypow iedzieli się w szyscy uczo-  
stnicy, prócz 3 - :h .  Zw rócono nwagę, źe 
znani pepesowcy głosow ali za 7-ką. je s t 
to dowód otrzeźwienia w obozie so cja li
stycznym . W ychodzący uczestnicy wiecu  
odśpiew ali jedną strolkę ,R o ty ‘ .

Wiec prsedtrj^Siorczy BPR. 
v.t iKI o  S e n a c i e .

W  ubiegłą niedzielę o godz. 10 rano  
w sali Helenowa odbył się wiec przedwy
borczy N P R .  Przewodniczył kol. Nowicki.

Pierwszy prremawiał kolega poseł 
Micbaiak, kló;y w wyczerpującym refera
cie przedstawił dą ien ia  N l’f< oraz naszych 
przeciwników poiiłyczaych.

N estępnie przemawiał koł. Woje
wódzki, charakteryzując zasadnicte  różni
ce prac obecnego i przyszłego Sejmu.

W obec tego, i e  żaden m ów ca z  prze
ciw nych obozów do głosu się nie zapisał, 
wiec zakończono próbnem głosow auiem | 
za kom unistam i i P P S .  podniosły się dw ia  
ręce,, i&csta sa 7-ką.
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KcL poseł Micbstok wyjaśni! wstręt- 
ną f rcdwybbrcią iutrypę kalomutetdrów 
z Magistratu Wydziału Zaprowiaatowanla
i odczytał pomieszczone w „Glosie Pol- 
*.im- przeproszenie od Redakcji. Okrzy
ki: „hańba intrygantom pe/esowskim“ — 
były jednozgodną opinji zebranych o nie
cnym czynie.

Ładny k a n d y d a t !
Na liście  Ni 14 (t. zw. „Centrum“) 

z ni. Lodzi do Sejmu figuruje m. in. 
niejaki Maksymiljan Dąbrowski. Jak  się 
dowiadujemy, pan ten pracował w roku 
1918  w firmie Fabiszewskiego, przy ul. 
Lipowej 3 6 .  Gdy w październiku r. 1 9 1 8  
wybuchł w tej fabryce strajk, Dąbrow- 
hki przyczynił stij najfiorliwiej do Jego 
złamania. Teraz takiego oto łamistraj
ka zaszczycili panowif|z<„centrum“ umie
szczeniem na liście kandydatów do Sej
mu. Ładny kandydatl...

Dorożkami chce „Chjena" 
wyborców przyoiąrać.

Do fabryki B-ci Piokielnyoh (Gc- 
gielniana 104) przybyły wczorąl agita-  
torki „C hjeny“, któro przyobiecały w 
dniu 5 i 12 listopada odwozić robotnice 
do urn wyborczych dorożkami, było gło
sowały tylko na ósemkę. Pomimo tych 
oolecanek robotnico uśmiały się tylko 
zdrowo z agitatorek, któro odeszły z 
niozem...

W ie o  w  A l e k s a n d r o w i e
(pod Łodzią).

W niedzielę dnia 22 października
o god;?. 2 po poł. odbył się u nas w 
tali Związków Zawodowych wielki 
przedwyborczy wiec. Przewodniczył 
kol. Teofil Lewandowski. Pierwszy 
p r z e m a w i a ł  kol. Karczewski z Lodzi i 
mówił o tem, co robotnik w dziedzinie 
ustawodawstwa robotniczego w pierw
szym Sejm o zyskał. Następnie zasad- 
Łicze przemówienio o roli umierającego 
Sejmu, o jogo brakach i dobryoh stro
nach, o działalności klubu poselskiego 
N. P. R., o programie na przyszłość 
wygłosił nasz poseł dotychczasowy i 
jednocześnie kandydat na poiła Dr. 
PichnH.

Przemówienie kol. posła zebrani 
wysłuchali z wielką uwagą i jednocze
śnie z wialkieoi zadowoleniem, szoie- 
gólniej gdy kol. poseł wykazywał, laka 
to przepaść lety pomiędzy hasłami 
sławetnej ósemki, a pomiędzy jej real
nymi czynatti.

Po referaci« kol. peała przemawia
li jeszcze kol. Głowacki z Aleksandro
wa, miujscowy urzędnik pocztowy i 
przedstawiciel włoścljan. Wsnyscy opo
wiadali sio za 7 emką.

Rezolucja, wyrażająca usnanie klu
bowi N. P. R. za jego działalność do- 
tydiczasową i zobowiązująca obeonyoh 
na sali do głosowania w dniu i  i 12 
listopada na Siódemkę przeszła przy 
burzy oklasków jednomyślnie.

Wiec w uroczystym nastroju za
kończono odśpiewaniem „Roty* Konop
nickiej.

Sala Związków była tak przepeł- 
nioeu, iż poważna ilość słuchaczy mu
siała stać w korytarzu i ua ulicy pod 
oknami. Aieksandrów jeszcze raz wy
kazał, ii wpływy N. P. R. są tu niena
ruszone.

Jako dowód tego niechaj posłużą 
jeszcze dwa charakterystyczna fakty.

W tę samą niedzielę t. j. doia 22 
b. m. przyjechała do nas kaadydatKa 
z Ósemki p. Ładzina, oczywiście w mę
skiej asyśoie. Kiedy jeanak dowiedzia 
ła s<ę, ii urządza tu wiec przedwybor
czy N. P. ŁL i te na len wiec przyjeż
dża poseł Fichna, oświadczyła giysno 
swej asyście: „No, to my tu nic nie 
mamy do robotyl\

Tydzień temu szumnie wiec przed
wyborczy ogłosiła P. P. S. Na wiec 
leu przybyło wszystkiego: trzech pre
legentów •/. Lodzi i dwuch s ł u c h a ć  w 
z Aleksandr wa. Wobec togo wiec pe- 
pesuwski nie odbył się, mówcy zas z  
ttwaśnemi minami " róoili do Łodzi.

Proces Fedaka we Lwowie.
(Dzikie iądania adwokatów ruskich. - - Główny obrońca B ied z i w k o z ie .-  

Odcssytywanle aktu oskarżenia trwało cały d z ie ń ) .

LWÓW, 23. (PAT.) Rozprawa 
przeciw Pedakowi rozpoozęła się dzi
siaj o godz. 10-ej rano. Po wylosowa
niu składu osobowego ławy przysię
głych Jeden z obrońców postawił wnio
sek,{"gaby rozprawy prowadzone były 
wyłącznie w języku ruskim, przyczem 
oskarżony Fedak oświadczył, “że będzie 
odpowiaduł Jedynie na pytania posta
wione w Języku ruskim.gPrzowodnl- 
czący odpowiedział na to, że wszysóy 
oskarżeni rozumieją język polski, a 
Pedak w czasie śledztwa wyłącznie w 
tym języku zeznawał. Wówczas obroń
cy zażądali wyraźnej uchwały trybuna
łu w tyin kierunku. Po naradzie try
bunał oświadczył, że rozprawa będzio 
prowadzona w języku polsUim, zaś w 
pewnych momentach trybunał będzie 
się zwracał do oskarżonych I świadków 
w języku ukraińskim.

Kiedy następnie przystąpiono do 
spisywania generaljów, (eden l  obroń
ców oświadczył, że główny obrońca 
Fedaka, dr. Zaharkiewicz z Przemyśla 
jest aresztowany, wobec czego obrona 
stawia wulosok, aby trybunał postarał 
się o uwolnienie dr. Zaharklew icza, w 
celu umożliwienia mu obrony. Trybu
nał zarządził przerwę 1 udał się na ua 
radę. Po przerwie ogłoszono uchwałę,

której trybunał oddał to zadanie, po
nieważ badanie przeszkód, dla których 
dr. Zaharkiewlo* nie stanął n i  rozpra
wę, nie nałoży do kompeteuojl trybuna
łu. Po zobraniu generaljów od oskar
żonych, przystąpiono do odczytania 
aktu oskarżenia. Przewodniczący za
powiedział, żo akt oskarżenia odczytany 
będzie w Języku polskim 1 ruskim. 
Rozpoczęto odczytywanie w języku pol
skim. Czytanie aktu oskarżenia zajmie 
cały dzisiejszy dzień. Z 80 olu zgło
szonych obrońców, stawiło się 14-tu. 
Powołano czterech stenografów do roz
prawy. Ław ^ dziennikarskie przepeł
nione s;t po brzegi.

BUOfoiSM IMfiaWJ.
LWoW, 29. (PAT). Rozprawa prze

ciw Kodakowi trwała do godz. 15-tej. 
Odczytano akt oskarżenia po polsku I 
rozpoczęto czytanie po rusku. O godz. 
15-toj rozprawę odroczono do wtorku do 
godz. 9-lej rauo. Na wtorkowej rozpra
wie ukończone zostanie czytanie aktu 
oskarżenia po rusku, potom przewodni
czący trybunału przystąpi do przesłucha
nia oskarżonego Fedaka.

którzy opuśoili Górny Śląsk pizyjeohało 
do Katowic tylko w celu oddania gło
sów, poczem wrócili do Niemiec.

Ml iii oleiimi w Paiaadsiieo.
POZNAŃ, 23. (P A T ). W  niedzielę 

odbył się tutaj wiec, urządzony prze* 
Tow arzystw o Obrony Kresów Zacho
dnich, celem zaprotestowania przeciwko  
uchw ale Rady L ig i Narodów w sprawie 
kolonistów niem ieckich. Powzięto rezo
lucję  w odpowiednim duchu.

Na widowni politycznej
(Przesilenie w Anglji. — Bałkany. — W Niemczech).

Gro;a llsyd Gew'a i ttatalaiB'a
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c i e  p ś s r s o  fS£Pu*acaifi

LONDYN, 23. Grupy pod p r z e w o d 
nictwem Lloyd George‘a i Chamberlaina 
zjednoczą się prawdopodobnie w Izbie 
Gmin dla wspólnej pracy, co może do
prowadzić do utworzenia nowej partji 
podobnie Jak za czasów Gladstone‘a po 
rozłamie wśród liberalnych w czasie, 
kiedy utworzyła się partja unjonistycz- 
na. Stało się to pod przewodnictwem 
Chamberlaina, ojca Austina i Chamber
laina.

ClOfClt
LONDYN, 28 1PATJ Sten adrowia 

Churchilla poprawił się znacznie. Mo- 
żiiwem jest, le  będsie on mógł wziąć 
udział w nadchodzących wyborach. 
Churchill oświadoiył, że pozostanie na
dal liberałem i zwolennikiem wolnego 
handlu. Nadmienił również, że wysto
sował apel do liberałów j konserwaty
stów, aby się wzajemnie wspierali w 
walce ze |fkrajneuii partjami robotni- 
czeml.

Łiiłs niiistrii.
LO NDYN , 23. W kołach po litycz

nych twierdzą, że Bonar Law po obraniu  
go przewodniczącym  partji konserwatyw 
nej przedstawi królow i listę min.strów i 
zaproponuje natychm iastowe rozwiązanie  
parlamentu.

PrcjiJB tijii
LO NDYN , 23. Nowe m inisterjum . 

postawi następujący program:
O graniczenie interw encji w spra

wach kontynentalnych, przyjaźń i sojusz 
z Fran cją  na podstawie przyszłej polity
k i kontynentalnej A n g lji, ograniczenie  
przedsięw zięć zagranicznych zw łaszcza  
na W schodzie, rozwój handlu zam orskie
go zw łaszcza w koloujach, powrót do 
starych tradycyj Rządu i tworzenia par
ty], oszczędność w  m inisterstw acb, przy
wrócenie kontroli parlamentarnej nad 
wydatkam i, obniżenie podatków zw łasz
cza bezpośrednich.

D M ili isS?d a & meto hjiIii.
LO N D YN , 21 (PAT) „O bscrw er“ 

pisze: P ierw szem  i glównem zadaniem  
naw ego rządu m u ń  być uregulow anie  
spraw zagranicznych, stosunku do Rosji,
i T u rc ji.  Przedew szystkiem  stosunek* 
do F ra n cji uloc m usi gruntownej popra- 

t wio. Porozum ienie a Francją jest kwe-

stją najpilniejt-zą i najważniejszą, zwła
szcza wobec zbliżania się rozstrzygają
cej fazy w kwestji odszkodowań. Anglja 
nie może niczego uczynić dla Niemiec.

Zlftl [fi'Otlfli NlBKBiji PDkOjBWfj.
LO N D YN ) 29. (P A T ). W edług in -  

form acyj „Observera“ lord Curzon miał 
zw rócić się do Poincarcgo z notą, w któ
rej proponuje odroczenie ustalonego  
ostatDio na 18 listopada term inu konfe
rencji pokojowej w spraw ie Wschodu, 
m otyw ując tę propozycję tem, ie  data 
powyżrzH zbiega się '/. datą otw arcia  
okresu wyborczego do parlamentu an
gielskiego.

Ethi lanatlia ns ó:. Sulla.
B B R L IN , 23. (PAT). W sprawie  

planowego zam achu na kanclerza W irtha  
donoszą, że do Berlina został wezwany 
naczelny prokurator Rzeszy Eberm eicr, 
który objął kierow nictw o śledztwa w 
tej {spraw ie. Aresztow any w m iejsco-

> wośći Ua^en młody człowiek, który 
m iał wykonać zamach, zostoł przesłu
chany przez naczelnego prokuratora. 
Powtórzył on swoje zeznania poprzednie, 

j iż został namówiony do w ykouania za
machu na kanclerza. U rzędnicy państ
wowej po licji politycznej badają praw 
dziw ość zeznań aresztowanego, które 
nasuw ają pewne w ątpliw ości.

Juisitawia ii; aipiiie.
BO R D EA U X , 23, (A W ). Donoszą z 

Salonik, że obiegają tam pogłoski, ja* 
koby Ju go sław ja koncentrowała w ojska  
w pobliżu granicy b ulgarsko-greckiej.  
Zdaje się. że Serbowie chcą zająć .Salo
n ik i na wypadek, gdyby kerhali^ci szli 
w głąb Tracji.

Pogłoski te nu leiy  przyjąć z za
strzeżeniem.

P o l i t y k a  p o ls k a
tytHiia ptzedwibetaa ioa Sljsst.

K A T O W IC E , 23. (A W ). W edług  
przypuszczeń frekw eneja przy wyborach  
do Sejm u i Senatu Rzeczypospolitej za
powiada się na Górnym Siąsku taka, ia- 
ka była przy wyborach do Sejm u slą-  
skiego. Dosyć znaczne odchylenia  
nastąpią zapewne w frekw encji Niem 
ców, z tfgo m ianow icie powodu, żo w 
wyborach pdjwżednich w ielu Niemców,

M m  w artrate lapońilie!.
WARSZAWA, 28. (AW). Na miej

sce odjeżdżającego do Joponji p. Uhiya* 
ma, pierwszego sekretarza ambasady j a 
pońskiej w Warszawie, mtanowany zo
stał p, Tanaka Nobuo, sekretarz amba
sady japońskiej w Paryżu.

Wczoraj p. Tanaka objął już obo
wiązki służbowe.

Hus! IliMM oa 0:lekl W;«.
RYGA, '¿3 (PAT) Według wiado

mości z Moskwy, oddziały armji so
wieckiej na Dalekim Wschodzie pode
szły już do stacji Ocean, znajdującej 
się w odległości 18 wiorst od Włady- 
wostoku. Dla pertraktacji co do wa
runków oddania Włndywo.-toku, ua s ta
cję tę przybyli z Władywostoku ofice
rowie japousoy. Do portu Włady wo- 
stok zawinęła eskadra japońska. Sape
rzy japońscy zniszozyil baterję n ad 
brzeżną we Władywostolru. Dla ochro
ny swego przedstawicielstwa Chiny 
wysłały do Władywostoku swój krą
żownik.

t a n t a l «  p i e ś ń  M l s l i m i .
LUBLIN, 23. (AW). Dziś. 23 b. m., 

w sądzie wojskowym DOK. Mi 11 rozpo
częła się rozprawa w sprawie głośnego 
morderstwa 0 kobiet w Irenie pod Dę
blinem, popełnionego w nocy z 20 na 30 
czerwca 1919 r.

Rozprawa, która się odbyła w gru
dniu 1919 r., przeciwko oskarżonym pod
porucznikowi Sadkowskiemu, starszemu 
żołnierzowi Sikorze i Markiewiczowi, 
zakończyła się uniewinnieniom podsąd- 
nych. Wobec założeni« apelacji przez 
prokuratora, najwyższy sąd wojskowy 
wyrok «kasował i polecił przeprowadzić 
rozprawy pouownie, co ma obecnie miej
sce. Z oskarżonych nie stawił się tylko 
Markiewicz, z powodu nieodszukania go:

Rozprawa potrwa ; 4 dni. Rozpra
wom przewodniczy pułkownik Mabura! 
przy udziale podpułk. dr. Adolfa Sowil- 
skiego, oraz mjr» Wincentego Krzywi
nia, jako prokuratora.

Oskarżonego podpor. Sadkowskiego, 
obecnie kapitana rezerwy broni adwokat 
dr. Furlej z wyboru, zaś Sikorę btoni 
aplikant dr. Kajchman.

Wjliiiy io S<jBU KaMiego.
RYGA, 28. (PAT). Prasa litewska 

podaje wyniki tymczasowych obliczeń  
rezultatów wyborów do sejmu kowień
skiego, z których widać, że na chrześci
jańską demokrację przypada 37 proc. 
głosów, na socjalistów narodowych 20 
proc., socjalistów demokratów' 9 proc., 
Żydów 8 proo., Polaków 7 proc., s k ra j
nych socjalistów 7 proc., a 4 p'roe. otrzy
mali liberał! zachowawcy. Jak z powyż- 
szyoh liczb wynika, chrześcijańska demo
kracja nie bęrzie już odgrywała w przy
szłym sejmie tak wybitnie decydującej 
roli, jaką odgrywała dotychczas.

Z giełdy warszawskiej.
Dolary 1 2 2 0 0
Marki niem. 3 .1 0
Franki fr&nc. 9 2 0
Franki belg. 8 5 5
Fun. sterlingi 5 0 3 0 0
Franki sswajcarskia 2 3 6 5
Korony 10,5!)
Korony czesk ie 4 0 5

S3».
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A n ie la  z  M ą c z e w s k i c h  P o t a r z j c k a ,
kieruwnicslia :iko ly  powszechnej JŁ 20 w Łodzi, c*łonklni Zwiąr.ku P*lłklego Nauozy- 
ciolatwa ifik. Powsł., zMoqła w Boru dn. 22 łk m. w 42 roku gorliwej pracy n*uczy- 
cielskte). CtoM Jej pamięci!

W y p ro w & d ae n ie  twłok 6. p. A n i a l i  n s e t ą p i  w irodij dn. 26 b. ra. o god*. 5 po p o 
łudniu r. kościoła ftw. Jósttfa (Ogrodowa 22) namiary cmentarz katolicki.

Cełonkowlo i ujłonkinio Zwlącku proanani aą o llcr.ne praybycie dla oddania 
inurłej oatatnlej posługi.

Zarząd
Zwią/kti Polskiego Naacz. S?.k. Powsz. 

w Łodzi.

M a s z e  u p r a w n i e n i a .

D z iś , w okresie przedwyborczym 
różne partje polityczne występują 
na forum narodowem z wyliczaniem 
swych rzeczywisiyoh ozy rzekomych 
zasług wobeo narodu i wobec pań
stwa, swych prac i ofiar dla dobra 
publicznego, uzasadniając temi za
sługami i ofiarami uprawnienia do 
odgrywania roli kierującej, do chwy
tania za ster polityki państwowej.
1 zwłaszcza partje demagogiczne — 
jak endecja i chadecja — wysnu
wają nad podziw długi sznur tyoh 
swoich zasług i uprawnień — nie
stety niemal całkowicie kłamliwych
i zmyślonych.

W «kresie tyra 1 Narodowa 
Partja Robotnicza musi w sposób 
zgodny z prawdą i ściśle rzeczowy 
wyłuszozyć i podać do wiadomości 
ogółu, odświeżyć w pamięci społe
czeństwa, a zwłaszcza ludzi pracy 
te uprawnienia, które nam pozwa
lają z czystem sumieniem stanąć 
przed szerokiemi masami wyborców
i powiedzieć: glosujcie na nas — a 
my, choć nie igramy niomożliwemi 
do spełnienia obietnicami, ohoć nie 
schlebiamy najdzikszym, ale dającym 
popularność instynktom—jednak ucz
ciwie i >: zapałem pracować będzie
my na niwie państwowej w myśl 
zasad, do których się zobowiązuje
my. A uprawnienia do takiego wy
stąpienia publicznego czerpiemy z 
naszej przeszłości.

Więc z dumą przypominamy 
społeczeństwu, źe byliśmy jedyną 
partją, która wbrew wszystkim i 
wszystkiemu — zawsze wallczyła i 
walczy pod sztandarem Niepodleg
łości. Nie wyrzekliśmy się tego ha
sła w czasach, gdy szerząca zarazę 
ugodowości i trójlojahzmu endeoja 
w roku 1005 zaparła się hasła nie
podległości i aż do upadku caratu 
głosiła «wejście do środka państwa“, 
marząc najwyżej o autonomji.

Nie wyrzekliśmy się naszego 
hasła w oWych czasach, gdy Polska 
Partja Socjalistyczna poszła całko
wicie pod komendę ruchu rewolu
cyjnego rosyjskiego, gdy wybitni 
pepesowcy rzucili hasło: „precz a

O !os Kłajpedy, i
Zbliża się chw ila  ostatecznej iłccy -  

z ji o łonach Kłajpedy.
D nia 4 l). w- /.obrała gję w Paryżu : 

Kada Ambasadorów, a itsdną y, pierw - j 
szych spraw figu-rojących w program ie j 
je j obrad jest kwestja owego .marnego , 
skrawka ziomi przy ujęciu Niemna Od
cięto go od Prus ua-mocy Traktatu W e r- j 
Salskiego, a m ianow icie paragrafu 99, i 
który opiewa:

„N iem cy HBffifika.pl *i<i na raco* i 
M ocarstw  ćipi^fiatw łw nytłh t

blałą gęsią* — wyrzekając się w 
ten sposób nietylko symbolu polsko
ści, ale i wszelkidU dąteń do nie
podległości.

My jedni trwaliśmy pod sztan
darem Niepodległości, bez wahań i 
mydłkowań — i wytrwaliśmy. Nie
podległa Polska jest owocem wysił
ków pokoleń, oraz płodem tej ideo- 
logji, której w ostatnich lat dzie
siątkach myśmy byli jedynymi spad
kobiercami i bojownikami.

Cdzie byli dzisiejsi rzekomi pa- 
trjoci, gdy zwolennicy niepodległo
ści za ideję tę gardło kładli, gdy 
szalony ucisk najeźdźcy dech w 
piersiach dłńwił, gdy jedyną w o-
02ach Moskala partją legalną była 
endecja, gdy z gnoju opieki mo
skiewskiej wyłaniała się cuchnąca 
roślinka zdobnej w carskie portrety 
chadecji?

Wyznawać hasło Niepodległości
— to jeszcze mało. Myśmy za hasło 
to nie szczędzili otiar z samych sie
bie—nasi współkoledzy ofiarnie szli 
na szubienicę, na Sybir, do katorgi.
1 dlatego dziś mamy prawo doma
gać się głosu tam, gdzie zapadać 
ma decyzja o losach tej naszej Nie
podległej!

Nasza niezłomnoóć, z jaką trwa
liśmy przy swych zasadach, podczas 
gdy wszyscy dokoła zasady swojo 
zmieniali, naginając je do wskazań 
chwili — ta niezdolność do kompro
misów z sumieniem, gdy idzie o 
podstawowe zasady — daje wybor
czym masom, które nam zautają, 
rękojmię naszej w dalszym ciągu 
nieugiętości w sprawach zasadni
czych.

A obrona spraw Mas pracują
cych — obrona, do której w okre
sie przedwyborczym przyznają się
oi, którzy w rzeczy samej działali 
zawsze w kierunku wręcz przeciw
nym—ta obrona stanowi naszą chlu
bę i jedno więcej uprawnienie do 
żądania, z którem występujemy o- 
becnie:

Głosujcie aa siódemkę!
St. Krot.

przyjaźnionych wszystkich praw i 
prelensyj do okręgu Kłajpedy i zo
bowiązują się uznać przepisy doty
czące Kłajpedy wydane przez te 
Mocarstwa, szczególnie zaś odno
szące się do przynależności pań
stwowej jej mieszkańców“.
Zrzekłszy się tych praw Niemcy 

mimo to założyły protest przeciw temu, 
iocz w odpowiedzi od Sprzymierzonych 
ttółyszały to, czego wiedzieć nie chcą, 
*e okrąg ten był zawsze litewskim.

Najtrudniej uporać się Niemcom z 
łofii, ¿«Kłajpeda atanowi jedy»y przy- 
jIqP do morza dla Litwy. Aie io w ich 
pryęoiu 4ub jt&aaadoia mgwttitowoege*

odrywauia tego okręgu od Państwa Nie
mieckiego. Litwa może korzystać z te
go portu, choćby należał do Niemiec.

Litw ą K ow ieńska w yraziła  pod ad
resem. Państw Sprzym ierzonych nadzie
ję, że „stosownie do par. 99 Traktatu  
W ersalskiego, przekażą one je j w szyst
kie prawa i tytuły do okręgu K łajpedy“.

W tej chw ili, gdy gw iazda angiel
skiego rzecznika interesów niem ieckich  
w najwyższej polityce zbladła i Angją, 
SKazana na pomoc Francji, po zostaw ijej 
niezawodnie wolną rękę .na kontynencie  
Europy, Niemcy mniej niż kiedyko lw iek  
liczyć mogą ua ziszczenie swych arcy- 
śm iałych nadziei. {Góż zatem stanie się  
z Kłajpedą? Albo zastanie wolnem mia
stem, czemś w rodzaju Gdańska, albo 
zostanie wcielona do Litw y. Z raportu 
pewnego senatora francuskiego, w y sła 
nego tani do zbadania lokalnych sto.

suuków przez Radę ^Ambasadorów ora«
7. innych powodów, wnosić można, że 
Kłajpeda zostanie wolnem miastem, 
przystępem do morza dla Litw y Ko
w ieńskiej, nie podlegającem  państwowe
mu zw ierzchnictw u tej niem ieckiej ko
lonji, ja k ą  je s t  zacietrzewiono w swej 
polonofobji Kowno.

Gdyby Kowno w yzw oliło się z pod 
kurateli żydow sko-niem ieckiej, weszło  
na tory realnej polityki, która każe im  
pogodzić się z utratą W ilna, gdyby za
szła tam taka' metamorfoza, że rząd zro
zum iałby, iż przyszłość Kow na je st przy 
boku P o lski i, Sjzarzuciwszy barbarzyń
ską politykę eksterm inacyjną względem  
żyw iołu polskiego, dał Państwu Pol
skiem u solidne j gw arancje, nie byłoby 
powodu, dla którego P olska nie m iała
by poprzeć a sp ira cji Kow na i pomóc mu 
do objęcia Kłajpedy ua własność. 1

tesli Mi i i , l i i ń i  i i l t l  i i i
Od dawua ju ż  w prasie zagranicz

nej pojaw ia się nazw isko tajem niczego  
m ultim iljonera greekiogo, p. Bazylego  
Zae,barowa, nikt jednak nie w iedział do
brze dotychczas, co to za jednostka, a 
wiedziano natomiast, że w yw iera on o- 
gromny w pływ  na politykę m iędzynaro
dową i to ód lat ju ż  dwudziestu. Otóż 
teraz dopiero rzuca na tę tajem niczą po
stać szczyptę św iatła czasopism o angiel
skie „W eokly Disputch*.

Z pism a tego dowiadujem y się, że 
Bazyli Zacharów je st przedewszystkiem  
obywatelem świata. Zna go „Unter den 
Linden“ w B erlinie, „Uhamps R lyseęs“ 
w Paryżu, .K aertnerstrasse“ w W iedniu
i .Brooklyn* w Nowym Jorku* W szę
dzie tam Bazyli Zacharów czuje się, ja k  
u siebie w domu. Jego zewnętrzny w y
gląd fizyczny, w 'żadnej m ierze nie od
powiada tajem niczej reputacji tego czło 
wieka. łłisto rja  jeg o  życia w pierw szych  
rozdziałach stanowi absolutną zagadkę, 
je st pow ieścią o wzbogaceniu się. Przy
p isu ją  temu tajemniozemh człow iekow i 
nadzw yczajną odwagę i ogrorrtne zam i
łowanie dó przygód. Tak głosi fama, ale 
pewnem je st jednak,, że Bazyli Zacha
rów zgrom adził najw iększy ua św iecie  
majątek, że finansował conajm niej trzy  
wojny, że rozdał lo  m iljonów na różne 
cele u ż e  jednocześnie starał się u kryć  
sw ą identyczność przed oczami pu b li-  
czuośeL

Bazyli Zacharów urodził się w ro
ku 1850 a ojca Rosjanina i matki Gre- 
ozyufci. Na początku swojej karjery u- 
dał się do Paryża i zaczął się tam in
teresować kwestjami zbrojeń, ukończy
wszy praktykę w arsenałach Kruppa, w 
Essen. Ocenił on uietylko doniosłe zna- 
czcuie|amunksji w sprawach międzyna
rodowych, aie także zrozumiał już" od 
dawua potęgę pieniądza. Uważa się on 
za dyplomatę i nie bez pewnej racji 
sądzi, że może pociągać sznurki różnych 
gabinetów europejskich, juko główny 
akcjonarjusz jednej z uajwiększych fa

bryk broni w liuropie, m ianow icie na
kładów W ickersa.

S ir Bazyli Zacharów uosabia jeden  
z najpotężniejszych w pływ ów w polityce  
świata. Rozpoczęcie kroków wojennych  
w czasie pierw szych wojen bałkańskich  
nastręczyło mu okazję do wystąpienia  
na scenie międzynarodowej. Podczas, 
gdy zadziw iał on Paryż swą niew yczer
paną filantropią, jednocześnie jeg o  fa
bryki broni zaopatryw ały armje bałkań
skie w broń, potrzebną do ataku na T u r
cję. W czasie ostatniej w ojny subwen
cjonow ał on rząd grecki sumą 20,000 
funtów sterlingów  m iesięcznie. Ton kon
flik t  względnie, m inim alny, podniecił je
go apetyty do odegrania większoj roli 
w czasie w ojny św iatowej. W ówczas Ba
zyli Zacharów stał się prawdziwym  mi
nistrem  am unicji w szystkich sprzym ie
rzonych. Jego potęga i w pływ były tak 
w ielkie, że przywódcy sprzym ierzonych  
byli zmuszeni zasięgać u niego rady, 
przed ustaleniem  planu każdego w ięk
szego ataku. Jego ruchy utrzymywane 
były w w ielk ie j tajem nicy. Żeglow ał on 
od portu do portu na pokładzie kon.tr- 
torpedow ca angielskiego, oddanego spe
c ja ln ie 'd o  jego dyspozycji.

Zacharów zerw ał w szelkie bezpo
średnie stosunki san g ie lsk iem  m inister
stwem wojny od początku roku 191» i 
stał się wówczas tajem niczą osobistoś
cią, działając za kulisam i. Ja k k o lw iek  
został on obdarzony licznem i orderami 
angielskiem i i to takierni, ja k ic h  rzad
ko A ng lja  udziela obywatelom cudzo
ziem skim , jednak od tej ch w ili Bazyli 
Zacharów, podobnie ja k  przed wujną 
począł unikat; w szelkiej jaw ności.

Główną am bicją Zacharowa było 
stworzenie w ielkiego państwa greckiego, 
którego potęga zapanowałaby nad całym  
B lisk im  Wschodem, a te właśnie jogo  
zam ierzenia pokrzyżowane zostały przez 
ostatnie wypadki w A z ji Mniejszej.

W  s p r a w i e  g ł o d u  m i e s z k a n i o w e g o .

Głód mieszkaniowy coraz więcej ;ta- 
graża mieszkańcom naszego miasta. Jat 
dzisiaj oduajęcie tsieszkania jednopokojo
wego w Łodsi kosztuje 1—2 railjonów mk. 
w zależności od punktu, i jeśli w dal
szym ciągu nie obmyślimy środków za
pobiegawczych i sprawę tnktować bę
dziemy z przysłowiową polską niezdarno- 
ficią w myśl maksymy jakoś to będzie“, 
to w niedługim czasie liczne rzesze za
mieszkają na ulicy, mieszkania znś zajmą 
wybrani, którzy rozporządzać będą odpo- 
wiedniemi zasobami pieaięfcnemi, jakiemi 
nie dysponuje ani robotaite, ani pracujący 
inteligent.

Z odbytej niedawno w Wojewódz
twie konferencji dowiedzieliśmy się, że na
12,000 domów, skłed#jących się na całość 
Łodzi, 90 procent wymaga mniej lab wię
cej gruntownego remontu, ezyli zagrożo
nych jest zniszczeniem. Przypuśćmy, źi 
cyfra ta jest zbyt wysoką, lecz gdyby na
wet była ntftssą, to i tak grozi nam ka
tastrofa. Pozatem stale wytwarzają aię 
zapotrzebowania lokali dis nowych przed

siębiorstw, sklepów itp. Dziś lokal odpo
wiedni dla przedsiębiorstwa handlowego 
na parterze lub pierwszem piętrze, a skła
dający się ł  3-ch do S-iu^pokoi koszlaje 
10-—20 miljouów mk. Kapitał ten obró
cony Jsst na cele nieprodukcyjne, tym
czasem odpowiednio użyty, mógłby wpły
nąć na stan naszego bandlu, na.wytwo 
rżenie się konkurencji i odpowiednią 
załźkę cen. Dzisiaj kupioc, zakładający 
ncwjj firmę, czyni to na gruzach starej 
lub tei w lokalu mieszkalnym, gdyż in
nego nic znajdzie, a płacąc sa to miljony, 
odbija sobia na konsumencie, wytwarza
jąc tym sposobem droży^u^, ew siiłuslnis  
w razie gwałtowniejszej r.miany w iluty —  
grozi mu bankructwa

Stan taki długo trwać aie może bez 
poważnej szkody dla pgństwa i ludności, 
gdyż w razie zm odyfikowania. nstswy o 
ochronie lokatorów, wytworzy s i l  sytua
cja nader ciężka, nie tylko dis biedaiej- 
gzej warstwy ludnośd, lecz i dla urzę
dów państwowych, mieszczących się obe
cnie w lokalach pry»at»ycb, a laimuj*-
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cycb w Łodzi ogóJero k;iks««t pokojów, 
W ićKuytn stopniu zainteresowane 

•ą  tutaj i instytucjo samorządowe i ko» 
uiunalo?. Jak wiemy 175 szkół m leśd się 
w prywatnych domach, licząc zaś prze
ciętnie £ta kofcdą 7-klascwą szkołę około 
10 pokojów, otrzymamy tumę niewiele 
mniejszy od 2,000, a gdy dodać inne in
stytucje, mieszczące sit przeważnie w mie
szkalnych prywatnych lokalach, dojdzie- *y do przekonania, te nasze publiczne 
instytucje mogą się znaleźć w nader kry
tyczne^ poioteniu—bo bez pomieszczenia.

Należy s!ę przeto a ustanowić. )ak 
działać i zacząć dzislać bez zwłoki. Kapi
tał prywatny w budowie domów a n u lo 
wać się nie ebee z racji zbyt niskie) ren
towności, znatdując lepsze widoki i wa
runki w handlu i puemy&lt. G jyby wa
runki oprocentowania w budowlach, han
dlu i przem yto byfy jednakie, komorne 
ca mieszkanie, składające tlę  z 1—2 po
kojów a kuchnią, p m aosiłob y  o wid«  
dochód utiędnika państwowego esy ko- 
mu u al cnego, a nawet prywatnego, nie mó
wiąc Jut o robotniku. Wyczekiwanie po
mocy ze streny kapitału prywatnego jest 
daremne.

Pomoc m«si przyjść se strony pań- 
tiwa. Państwo przedewszystkiem musi 
pomyśleć o wybudowania pomieszczeń dla 
swyoh insłytucyj w pierwszym rzędzie, a 
następnie dla swycb pracowników. Miasto 
nasze równie! musi pomyśleć o wybudo
waniu pomieszczeń dla swycb biur, szkół, 
pracowników itp.

Miasto musi pomyśleć o wykończe
niu prywatnych budynków, zaczętych przed 
wojną, a dotyohczas niewykończonych. 
Tylko w ten sposób do czasu ustalenia 
się normalnych ekonomicznych warun
ków, na co jeszcze d oić długo trzeba 
czekać, możną będzie narazić zaradzić ka
tastrofie, która już obecnie sprawia to, te  
w pokoiku o powierzchni kilkunastu kwa- 
diatowych metrów mieści się nawet po 
k;lka rodzin robotniczych.

Ponieważ głód mieszkaniowy ogar
nął całą Rzeczpospolitą, przeto inne mia
sta zaczęły temu przeciwdziałać. W War
szawie z subsydjów rządowych powstały 
dwa banki—budowlany i odbudowy, z ka
pitałem zakładowym dwudśiestu kilkn mi
liardów mk. 2  pieniędzy tych udzielane 
s t  zapomogi w postaci długoterminowych 
kredytów na odbudowę «niszczonych i bu
dowę nowych domów. Z kredytów tych, 
oprócs Warszawy, korzystają joA Une  
mniejsze miasta, jedynie Łódź, cbociai 
co do wielkości sw«j zaledwie «stępuje 
stolicy, traktowana jest pu wat osiem u i 
zapomóg tych nia otrzymaj?.*

Zwracając uwagę miarodajnych czyn
ników na tan fakt, chcielibyśmy pobudzić 
ich energię, abyśmy nie potrzebowali sie 
obawiać, te w przyszłości, zamiast w do
mach, zmuszeni będziemy zamieszkać na 
bruku. P, P.

Piały felieton.

Pan Onufry Pyta.
H ie to r je  w y b o rcze .

XII.

Konferencje z prasą,
— Przedewszystkiem, zmutwony ni

by Jezdem do syraeczny podzinki panu 
lydachtorowi za niedzielny artykuł w jo 
go niby dzienniku, artykuł wedle tych 
niby enperowców, złokrwiów, oo to cią
gle rzucają nam prawdę -w śłfjifa i ba
łamucą, lu d | odciągając go od tyj naszyj 
rodtonyj 05cmk:, a przytem tyż napa
dają na naszego Korfantygo i wykładają 
mu jego oszustwa na stół, gorzyj za! 
jeszcze lżą ge, nii my tego Naczylnłka 
z Belwederu, —  recytował nasz Pyta 
(nauczyw szy się tego w szystkiego aa 
pamięć przedtem), — na wstępie konfe
rencji u redaktora »Wstecznika“.

—  A  tak, tak, —  dziękuje za uzna
nie... Trzeba w alczyć o zasady, prawda... 
Pan, panie senatorze, kandyduje z Po
znańskiego a pan, panie Gulon z Kifllc.

—  Rychtyk je st —  potw ierdził P y 
ta, —  tero to nom chodzi o to, aby pon 
dał nam nasze oparcie, a my nie odmó
wi my-ta już.., hm, hm, hm ., znacząco 
począł chrząkać Pyta... A  tero w iinie  
Awintygo W ejganda zaczynojm a -bitkę z 
z socjalistam i, lodowcami, enperami i 
innemi żydami i rnasonamy. W y tu ta 
piszta w ^aźycie, a my go dać będziemy 
na w ici ach, po domach, a robota puń-

dzic nkładnij, Bojówków fctłę nie bój ta—  
przyślę tu wom para buchadoł i harroa- 
tę i parę Inzyjów,,.

Omówili je szcze  kilka «praw tak
tycznych i j u f  aię żegnali, gdy nagle za
dzwonił telefon...

Kedaktór organu podszedł.
— Hallo. — .Tu mówi »W stecznik"... 

Kto m ówit
Tuba zaryczała tak głotao, i e  n ie

opodal stojący Pyta z Guionem » łysie li 
doskonale...

— Aha. 'Pu mówi profctior llam u- 
towioz. Kochani moi. Zróbcie seusacrfę. 
Służąca moja była w pralni i w meglu, 
tam poważnie opowiadano o tem, ze ży
dzi zw ożą dzisiaj pieniądse djla paftyj 
lew icow ych, a na aworcu Kaliskim  ofi
cerowie »owlecey wyładowują transpor
ty złota dla »Pracy“. Autentyczne. W i
działem też przed obwitą, j a t  kolo ko
ścioła  przechodziło trzech ludzi, płie 
zdjęli czapek. Napewno enperowcy. Na
piętnować bezboiników , napisać, *e zry
w ali wota z ołtarzy.

Bcrdeczne dzięki, Pa...
Poło*vł redaktor słuchawkę...

Tak, panowie, co chwila. Ktoś 
dzwoni. Informacje. Informatorów ma
my pierwszorzędnych. Dlatego (też pi
smo ma wiadomośoi najlepsze. Z tego, 
co nam powiedział p. Mamutowicz roni
my sensację nieiada, dodając, żo w mie
szkaniu herszta bandy Góralskiego zna
leziono toporek w formie siódemki, pe
wno więc Góralski należał do ESnpcroW- 
ców... '

Znów telefon...
— Halioj Tu „Wstecznik", — r«- 

dakcja...
I znów tuba za ryczała:
— Idź pan do cholery! Tu mówi 

organ p. Skulskiego „Furja Łódzka14. Tu 
mówi Gutuperski, redaktor. Reakcjonisto

Przebrzydły! Odsuń swe obślizgłe od 
rwi mieszczaństwa naszego łapy od 

zbrukanego błotem endcckiem aparatu. 
Na wrzącym wylkanic rozkołysnnogo 
morza przeszłych wypadków stoisz; 
ostrzegam 1 Oię na dawną Jprzyjażń, bacz, 
by oceany gniew u mieszczan nio zalały 
ciebie i twojej kamienicy. Niech żyje 
.cen trum “, stojące wytrwale przy pry- 
mordjalnych ideach naszego mistrza!'*

Pyta słyszał wszystko f dopadłszy 
do aparatu wrzasnął:

— Co, cyntrum!? Bacz,|bym ci ko
ści i zieber nie połamał, ty cyntrowcze 
zatracony...

Rzucił słuchawkę i...
— „O jeja! Panie rydachtor! Czy 

warto beczyć. Takie cyntrowce mogą 
se telefonować, ale jakże pan możeta 
becayć...

— Tak, panie Pyta — ma pan ra
cję, ale dlaczego ja  jestem  męczenni
kiem narodowymi..

O wypraszam sobie bardzo. Myn- 
czenikamy — to my wszystkie jesteśma. 
Już taka nasza dola za nasze miljuny w 
tyj Polszczę.

Jakawo.

Piękna inicjatywa.
(Ze szkoły powgze.*hnej JS* C4, 

ul. Brzozowa 11).
W związku z zakończeniem  roku 

szkolnego w szkole powszechnej N* 64, 
kierownierka tejfce szkoły otrzymała od 
ojca dwóoh ucsnic list neetępujący

Szanowna Pani! ’ '
Z powodu uroczystości zakoń

czania roku wskoinego, który po
zostanie na zawsze w naszej pa- 
mięoi, i oceniając należyci* zasługi 
całorocznej Giętkiej i mozolnej pra
cy całego nauczy ciełet na, a w 
szczególności Szanownej Pani, jako 
kierowniczki, nad wychowaniem 
naszego najmłodszego pokolenia, 
jako ojciec dwóch córek, które u- 
częszczają do szkoły, kierowanej 
wzorowo przez Sz. Panią, zasyłam 
całemu personelowi nauczycielskie
mu serdeczne podziękowanie.

Przy tej Bposobności p rzesy 
łam do uznania Szanownej Pani 
mk. 500.

Z poważaniem
W. Latacz.
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POLEGA:

n a  r a f y  i za gotówkę
I i dziecinną, bieliznę, manufak-forfbkcję

turę, obawie I vtzeil „ ______„  „ ......  wwj........
UWAGA: Wszelkie obstalunki wylonywuiciny we 

_______  włftwnej praeoynl w priseeiągij t-ch flnl.

męską ____ ________
aelką galanterję w wielkim wyborze1

Po uroczystnm zakończeniu roku 
tikoinego, na które złotyły elę rpra* 
wozdania, śpiewy, deklamacje, wystawa 
rysunków 1 robót ręcznych uczenie, 
wobec tłumnie zgromadzonych redzioów 
i opiekunów, przy udziale p. Inspektora 
Szkolnego Ogińskiego — personel nau
czycielski na poniedzeniu Rady Pedago
gicznej postanowił dołofcyć do wytej 
wskezatiej kwoty 6000 (pięń tyoięoy) 
marek przeznacza}ąo tę sumę na zapo
czątkowanie funduszu oświatowego Ko
mitetu Obrony Kre6Ów WBohodnlcb.

Robotnik polski rozumie potrzebę 
oświaty, rozumie, jak w a Arie dla nas są 
Kresy, nie poftałuje więc krwawo zapra< 
uowanego grosza i poprze szlachetną 
inicjatyw«} robotnika-obywateia.

♦ •»*
Dalsze ‘ofiary na cel powyibzy 

przyjmuje administracja »Pracy*.

ŁJipąfli.
B a n k i  a  „ C h j e n a r>.

.P raw d a" poznańska (N PIt) podaje, 
że d. 23 września na posiedzeniu Rady 
Nadzorczej Banku Spółek Zarobkowych  
(B ank ks. Adam skiego), przyjęto w nio
sek dyrektora p. linglicha, ofiarujący  
„O hjenic“ na cele wyborcze 20 m iijonów  
marek.

.P raw d a“ przy tej sposobności przy
pomina, że cała prasa „chjeńska“ w  
Poznańskiem  i na Pomorzu jest utrzy
m ywana przez Bank Zw iązku, że ks. 
Adam ski gazety swe w yku pił przy po
mocy kapitału tego Banku.

W reszcie „Praw da“ wytyka,, że 
Bank Zw iązku pozbawił Skarb Państwa 
setek miijonów, kupując od dawnego  
Ostbanku gmach przy P lacu W olności, 
który to gmach podlegał lik w id a cji przy
musowej na mocy traktatu w ersalskie
go. Gm ach ten powinno było otrzymać 
Państwo Polskie, tymczasem Bank bez
prawnie nabył go dla siebie za 27 m ii
jonów mk! (dziś gmach ma m iljardow ą  
wartość).

faramuszki.
Ptosenka o ó se m ce .

Ósemka je st to cyfra  
Zażywna, okazała,
Wyglądem przypomina 
Ukrytą cząstkę ciała.

Część zw ykle ta się mieśoi 
Daleko dość od głowy,
Jeat podzielona zawsze 
Na krągłe dwie. połowy.

Jakie to są połowy,
Łatw'0  wam każdy wskaże:
Jedną z tych połów— endecy,
A drugą— chadeccy Igarze.

Obydwie te połówki 
Łączą się z sobą zgodnie;
Na nich to paskarz w Polsce 
Rozsiada się wygodnie*

W ię c gdy chcesz sprać paskarza, 
Gdy paskarz c i niem iły —
W al, bracie, po ósemce,
W al mocno, z całej siły.

U t i ś d  H f .
Kalendarzyk*

Dziś Rafała 
Jutro Kryspina
Wschód slun.'3, 
Zachód „
Wschód księżyca 
Zacu6d *

7 m. 08 
6 m. 30
6 ni., 19 
fi tn. 17

~  Czerwony Krzyi do publiczności.
Raźno postępuje praca inkasentów 

Polskiego Czerwonego Krzyża. Już kil
ka tysięcy osób zapisało się w poczet 
członków instytucji i Zarząd Czerw. 
Krzyża składa serdeczne podziękowanie 
tym osobom, które poparły T-wo.

Z przykrością Jednak zaznaczyć na
leży, że znalazły się jednostki, które 
odmówiły zapisania się na członków i 
Źle przyjęły inkasentów, oo jest tembar
dziej przykre, iż inkasenci są przeważ
nie zdemobilizowanymi oficerami, żoł
nierzami inwalidami wojennymi.

Zwracamy się jeszcze raz z prośbą 
do całego społeczeństwa o tłumne zapi
sywanie się w poczet członków Polskie
go Czerwonego Krzyża i dla ułatwienia 
żmudnej pracy inkasentom pozostawianie 
»kładek w domu dla wręczenia inkasen
towi w nieobecności gospodarza.

— Odniosło-skutek. Przed kil
ku dniami zamieściliśmy artykulik, 
domagający się opieki obłąkanym 
mieszkańcem Uudy Pabjanickiej, 
Ignacym Walchniewiczem, będącym 
plagą całej okolicy 1 katującym w 
przystępach ftirji swą rodzinę. Na 
skutek powyższego policja powiato
wa zabrała nareszcie furjata i prze
słała do Magistratu miasta Pabja
nic dla umieszczenia go w szpitalu 
na koszt miasta, którego jost mie
szkańcem stałym.

Ostrzeżenie. Komunikują nam,
że jakieś podejrzane kobiety chodzą po 
domach robotniczych i pod płaszczykiem 
agitacji wyborczej przeglądają kąty mie
szkań. Szczególniej to ma miojsce w 
czasie pracy w fabrykach, gdy mężowie 
sij w zajęciu. Ostrzegamy przed temi 
podejrzanemi indywiduami.

— Nowe przepisy o umundurowaniu. Do
wiadujemy się, żc w najbliższych dniach, 
ukażą . się nowe i ostateczne przepisy 
nbiorne dla armji naszej. Przepisy te 
zawiorać będą także postanoyrenia o t. 
zw. ubiorze garnizonowym.

Zasadniczym mundurem, zoaUni« 
dotąd obowiązujący strój połowy. Poz:i- 
tem w życiu garnizonoweni obowiązy
wać będzie czapka 7 otokiem identy
cznym do patek na kołnierzu. Pozatem 
przewidywane je s t  wprowadzenie spodni 
kolorowych z lampasami koloru patek.

— Ukaranie obrońców ciemnoty. ^
ciągu ubiegłego tygodnia za nieposyla; 
nie dzieci do szkoły z wyroków kom isji 
powszechnego n a u cza tia  odbyli kury 
dwudniowego aresztu Abram  Engsi 
(Rzgow ska 76), T e o fil Janiszew ski (ul. 
Rzgow ska 94), Szm ul P rajs  (R ybua V- 
W ład ysław a W oldanow ska (Piotrków" 
ska 269), Róża Puterm anow a (W ółczafl' 
ska 63), A ugust Neuman ¡M a g istra c h  
5), I. F ra n ciszk o w sk i (G łucha 1), P ei.i^  
Ś liw iń sk i (S ikaw ska 5;, Bruoha RoB«n' 
talowa (W sohoduia fl), Roman Wah#r 
(Rozw adowska 24>, B ronisław  Związ«^ 
(A leksandrow ska 13), H ercka Sobec»* 
(Brzezińska 69), Antoni Klouow icz (To- 
pera 1), W anda Kadlerow a (Zelazoa p)>

Jednodniowego aresztu —  odby»i: 
Szlam a G ulbas (Brzezińska 53), Broni' 
sław a K aczm arek (Napiórkow skiego  
M arja Trzaskaieka (K iliń sk ieg o  1 
W a w rzy n iec Flo rcza k  (Andrzeja ity  
C haskei Ham erm esz (L u d w ik i nr. H)> 
Abram  M eller (K iliń sk io g o  94), Mar;aJ>' 
ua M iaszkiew iczow a (Cegielaiąna 23)« 
Moazek G ips (Rzgow ska 71), Kof^" 
A plelbaum  (W oiborska 18), Ju lja n  
silew ski (F ig u ra  7), C haiui Joskow u' 
(G dańska 90), Frajd a Landebergo^'’ 
(Zielona 57), liu ch la  O lk o w i (Jerozoll*'1'  
ska 6), Jó zef Płoszaj (N a p ió rk o w s k ie j  
171), N acba Jakubow iczow a (Jero zo lii^ ' 
ska 5), Ja n k ie l Janow ski (W o lb o rs^  
35), E stera Janow ska (W schodnia  
L a jb  Guterm an (A leksand ro w ska 2 ’ "  
Stanisław  G oiiniew ski (Nawrot 65), 
Topolowa (Główna 57), W incenty Po‘ -* 
sia k  (F ja łk o w sk a  4) i Stanisław  K.ami£ * 
tiki (Szosa Pabjaaioka 46).
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— Usiłowanie skradzEnia p:czty. Na 
Wsorkę, w ioząca z poczty papiery na 
dworzec Ł 6 d ź-K aliska, przy nl. Karolew
skiej obok domu M  30 'napadło 8 opry- 
ezków u siłu ją c skraść pakunki pocztowe. 
Przy pomocy .jednak p o licji udało się  
w szystkich trzech napastników zatrzy
mać i po wylegitym ow aniu okazało bíq, 
iż są to Stefan Krakow iak, Roman Kar- 
Pik i Józef Szym czak, w szyscy zam iesz
kali w Karolewie. Przesłano ich do 
urzędu śledczego. bip

—  Walka z opilstwem. Za ukazanie  
się w m iejscach publicznych w stanie  
nietrzeźwym spisano protokuły celem po
ciągnięcia do odpowiedzialności: K w iat
kow skiego Antoniego M arysińska 26, 
Bzmelera Oskara Aleksandrow ska 74 
$!:udlarka Andrzeja W ólczańska 160, 
Szymańskiego W ładysław a Przem ysłowa  
V, 1‘udlarza Józefa Krucza 7, Szmuń- 
Kkirgo Antoniego M aiysińslca 24, Hau- 
zera Adama W łodzim ierska 31, Pudlarza  
Ignacego M atejki 9, Koczow skiego J ó -  
,*efa Gdańska 140, Baczyńskiego Leonar
da e-go Sierpnia 94, C ichow icza Józefa  
Nowa 86, Kurek Wandę W ysoka 18, 
Morgą b'ranoifizk», Kujaw skiego Stani
sława RRzgow ska 10 i M ajchrzakow - 
ekiego Zygm unta Senatorska 8. lot

—  Nieszczęśliwy wypadek. Przy ul. 
F ra n ciszk a ń sk ie j Ne 60, w m ieszkaniu  
G aw ryszczaka Stanisławo, w skutek nie
ostrożnej}) obchodzenia się tegoż z ka
piszonem granatu spowodowany Z09tnł 
wybuch, skutkiem  czego G aw ryszczak  
ulogł utraceniu 4 palców lewej ręki. 
N ieszczęśliw ego odwioziono do szpitala.

—  Do 11 kom isarjatu P. P. zam el
dowała Staszew ska Irena, zam. przy  
ui. Sokola 4, Iż  przy ul. Kościelnej w 
bram ie domu została pobita przez Kor 
bełską Marję, zam. przy ul. M łynarskiej 
nr. 8, skutkiem  czego odniosła lekkio  
obrażenie ciała. lot

—  0 wypadkach śmierci. M in ister
stwo zdrow ia publicznego poleciło za
wiadom ić w szystkich lekarzy, leknrzy-  
dentyhtów, dyrekcjo szp ita li i k lin ik  
w województwie lód. kiem, aby o każdym  
w ypadku śm ierci, zaszłej w szpitalu, 
klin ice, gabinecie . dentystycznym  lub  
w domu prywatnym , podozas operacji 

dub w zw iązku z niu, donosili natych
m iast m iejscowem u urzędowi zdrow ia z 
podaniem ustalonej je j przyczy  ny, a w 
ezo/.ególnośćł, czy nie zachodzi przypa
dek zatrucia środkam i znieczulającem u

— Wykolejenie się tramwaju. Oneg- 
daj o godz. ll  przed poł. tramwaj »gier
ek! spadł z ezyn. Dzięki temu, iż 
tramwaj zwolnił bieg obeszło się bez 
ofiar. Przerwa w ruchu trwała w 
przeciągu 2 godzin. bip.

— Zabójstwo po pijanemu. Onegdaj
o godz. 7 ej wieczorem w mieszkaniu 
braci Edwarda i Franciszka Panków- 
•kich w Kudzię Pabjanickiej w czasie 
libacji wynikła bójka między gospoda
rzami, a szwagrem ich Antonim Czają. 
W t»kcie bó'.ki Edward Pankowski 
uderzył deską tak siln ie Czaję, Iż ten 
na drugi dzień zmarł. Zabóicę oeadzo 
no pod k!ucs4m a zwłoki zabezpieczono 
na miejscu. bip.

Teilf, Błzam l ataki.
Teatr Hiejeki, C e g io U ła m  61.

D ziś t. j .  w-e wtorek Teatr M iejski 
ia je  aroydzieło H Ibsena p. t. „Peer i 
G ynt“. U dział bierze cały zespół z p. ! 
Karolem  Adw entow iczem  na czele. B a
let. O rkiestra sym foniczna. R e ż y se rce  
dyr. II B arw in ski. We środę .P ć e r  
G ynt“. W  piątek dla Zrzeszeń .K rą g  
interesów “.

l  ż y d a  o r a a n l z a d l  l i .  p .  R .
żeb ra n ia  Ś c is łe g o  Narodu« 
w e g o  R o b a ir a iC ie g o  K o m it e t u  

^ y b o r c s e ^ c ,
We wtorek, d. 24 b. m. o g. 8 

wiecz. odbędzie się w Klubie (Piotr
kowska 91) Zebranie Ścisłego Na
rodowego Robotniczego Komitetu 
Wyborczego wraz z przedstawicie
lami Dzielnicowych Komitetów Wy
borczych. »Sprawy ważne! Obecność 
Wszystkich członków obowiązkowa.

22 02Sefefey B a łu c k ie j
Zabranie Zarządu D zieln icy  B ału 

c k ie j odbędzie się 24 października o go
dzinie 7 wlecz.

B a c z n o ść  K oło  ngiłscwjne
ŁUPg?.

Dziś, t}. we wtorek o godz 7-ej 
w lecz, -w Klubie (Piotrkowska 91), od
będzie się zebranie mówców l koła agi
tacyjnego NPR. Koledzy stawcie się 
liczniej

525 s ą d ó w ,
W dniu w czorajszym  w Sądzie  

Pokoju V II  okr. m. Ło d zi zapad ły  trzy  
charakterystyczno w y ro k i:

1) E. i L. K rauze (Północna 8), za 
eprrodaź ry b  powyżej cen m a k sy m a l
nych, skazani zostali każdo na grzyw nę  
w kwocie 200,000 mk.

2) D. K ażm lerozak (Pom orska 171), 
w łaścicielka domu, za żądanie kom or
nego w nadm iernej w ysokości, skazana  
została na 100,000 mk. kory.

8) Z. B lum en cw ajg {K iliń skieg o  28) 
tkazana została na 200,000 mk. k a ry  
za upraw ianie paska m ieszkaniowego.

O ob ra zę  instytucji part- 
e i w o w e j .

W kw ietniu r. b., w lokalu  biuro
wym  oddziału łódzkiego U. S. W . 'ubez
pieczenia wzajemnego budow li od oj/nia, 
prow adzący ih -ta la cję  elektryczną W a. 
cław  W ołkow skj obraził urząd państw o
wy, używ ając nieparlam entarnych w y
rażeń. M ianow icio Wałkowate!' w biurze  
oddziału i na wezwanie inspektora od
działu inż. Stefana Slubow s kiego, aby 
ostatecznie ukończono prowadzono przez 
W. instalację ele k try czn ą  ośw iadczył, 
że rozpoczętej roboty nie ukończy i 
zażądał urogulow nnia rachunku za część 
p racy wykonanej. W trakcie regulo
wania rachunków  W. zaw ołał: .Jesteś  
pan złodziejem, Świnia psiakrew, za
płaćcie mi zura j, to je s t  św ińska insty
tu cja “.

Spraw a z n a ła :ła  s:ę w sadzie, 
gdzie w tryb ie postępowania uproszczo
nego rozważał ją  sędzia C ynarskl. Pod- 
sądny przyznał się do winy i zeznał, 
że podłożem obrazy była uraza p ry 
watna. Sędzia skazał W ład ysław a W oł- 
kow skiego na 4 m iesiące więzienia.

Z iiHiarmonji.

Korespondencje.

Z Płocka.
N P R  w prow adziła do Sejm u Usta-, 

wodawczego z okręgu 'pło ckieg o  posłać  
w osobie śp. kol. W ojtulaniso. Do obec-;. 
nych wyborów w tym że okręgu staje  
lista nasza, na której fig u ru ją  koledzy:^  
Szym on Rajca, poseł dotychczasow y do'- 
Sejmu, kand yd ujący ró w n ie i z okręgu; 
w łocław skiego, K azim ierz Majzuer, ad j  
wokat, v ice  prezes ra d y  m iejskiej, L u d 
w ik  G ałkow ski, ła w n ik  m agistratu, 0-  
bydw aj z Płocka, oraz N ow icki, ogrod
n ik  z Podolszyc.

M iejscow y kom itet w yb o rczy N PR  
otw orzył szereg zam ierzonych wieców  
zgrom adzeniem  inform acyjnem , zw o ła
nem w dniu 10 października w teatrze 
m iejskim  w Płocku.

P rzy pełnej widowni pod przew od
nictwem  kol. Szczepańskiego, przem a
w iali nasi przedstaw iciele posłowie G a
liń s k i i Rajca, koł. M ajzuer i kol. M ło 
tecki z Łodzi. Mówcy sk re ś lili w ogól
nych zarysach dotychczasow ą d zia ła l
ność NPR, uw ydatnili szkodliw ą dla P ań 
stwa Polskiego i dła klas robotniczych  
działalność kom unistów i praw icy  oraz 
przodstaw ili w ytyczne naszej 7 ki. p rz e 
m ówienia m iały  charakter poważny i 
rzeczowy.

Gdy z galeeji, na której usadow ili 
się kom uuiś i i pepesow cy, odzyw ał się  
czasem ja k iś  n ezdarny dow cip lub  
sprzeciw , koledzy nasi odrzucali go  ̂ n i
by piłkę, gasząc hum or naszych prze
ciw ników .

Kol. M łotecki zapoznał widownię  
z życiem  robotników łódzkfćh, przyta-

ezająo paereg dosadnych obrazków. 2  
zaproszonych do d y sk u sji w plakatach  
w iecow ych przeciw ników , stanęło na 
m ów nicy dwóch pepesowców, którzy  
staw iali naszem u stronnictw u zarzuty, 
dotyczące głównie jego powstania. Pa
rę frazesów  z korfantjady w ypow iedział 
rów nież przedstaw iciel .C h jen y* . Od
pow iadali koledzy G a liń sk i i M ajzner, % 
których p ierw szy o b a lił w yw ody p rz e 
ciw ników  cyfrow em l danemi oraz fa k 
tami z historji ustawodawstwa ^robotni
czego w Sejmie, d ru g i zaś zestaw ił 
program y komunistów, PPS i NPR.

Zaciekaw ienie, ja k ie  w zbudził 
p ierw szy nasz wieo w yborczy w o śro d 
ku  okręgu płockiego, w idocznie nie w 
sm ak poszło tutejszym  endekom, któ
rych organ nieoficjalny, „K u rje r P ło ck i“ 
um ieścił nazajutrz po w iecu kw aśną re
cenzję.

W  okręgu pło ckim  oeółem zgło
szono 15 list. Na liście  „C b jen y“ w id
nieją nazw iska sam ych endeków, co 
w zbudziło niezad wolenie m iejscowej 
chadecji. „C bjena“, zataczająca niedaw 
no groźne i łapczyw e ślepia, trochę 
spokorniała na widok dosyć ruchliw ej 
konkurencji. »Centrum  po lskie“ objeż
dża m iasteczka zapew niając spasioną  
pu b liczn o ść w niew ielkich  lokalach, iż  
iest zgoła innym  tworem od ^Chjeny*, 
która nie ra czy ła  go d op uścić do w spól
nej biesiady.

M niejszości ntrodow e m ają szanse 
przeprow adzenia posła, Jchoć żydzi w 
przeszłych w yborach przepadli, gdyż 
okrąg licz y  wielu kolonistów niam iec- 
kich, których nie ra zi oczyw iście żar
gon. P o lityk a  p ra w icy  wobec m niej
szości narodow ych w ydać może owoce.

I a  s z a n t a ż  w  t 2 - l u  w p i a c l t .

Ani jeden z utworów nie kosztował 
Czajkow skiego tyle trudów i m ęki d u 
chowej, co pierw sza jego sym fonja  
g-m oll, którą sły sze liśm y  na niedziel
nym koncercie popołudniowym,

C zajkow ski zam ierzał pooiątkow o  
pisać ją  programowo na 00 wskazuje  
sama nazwa sym fo njl .Z im n ija  griozy*  
(M arzenia zimowe) i motta do pierw - 
szyoh dwuch c/.ęści; później zm ienił je 
dnak za m ia r pierw otny i pozostałe 2 
części zaopatrzył zw y k łą  'nom enklaturą  
scherza i hnale.

Sym fonji tej nie można wci e iić  do 
c y k lu  m onum entalnych d tie ł Czajkow 
skiego, aczkolw iek da się w niej doj
rzeć w iele po ciągających rysów . N aj
ładniejsza jest część druga (Adagio  
cantabile) i część trzecia (Scherzo); to 
ostatnie nawet b a ^ o  dobre, gdyby nie 
trochę wulgarne jego trio. P io ał szcze
rze ro syjski, ognuty na m otywach lu d o 
wych, tem atycznie dobrze opraeuwany, 
fragm entam i prowadzony fugato.

C ała sym fóńja robi raczej w raże
nie suity orkiestrowej, a nie sym fonji, 
mimo to, że posiada pierw sze allegro  
sonatowe —  oddzielne ogniw a zbyt lu ź 
no są z sobą powiązane.

A czko lw iek sym fonja skąpo cha
rakteryzuje twórczość największego  
sym fonisty rosyjskiego, nie mniej prze
to w inniśm y w yrazy uznania p. Br. 
Szulcow i, że nas z nią zapoznał —  w 
Łodzi bowiem graną była poraź .pierw -  
szy.

W  części drugiej koncertu w ystę
pował p. H enryk M elcer, obecnie d y re k 
tor konserw atorjum  w arszaw skiego. 
G ra ł m istrzow sko koncert e-m oll Cho
pina, a uproszony nieo iiiknącem i oklas
kam!, dodał etiudę tercjową gis mol 
Chopina, zagraną z bajeczną flń e iją . • 

K oncert rozpoczęto uw ertury Bee- . 
tbovena „ Ega&jai,“.

Boi. K lu ka.

Pod przewodnictwem  sędziego Zaj- 
kow skiego ro zpatryw ał Sąd Okręgowy  
spraw ę K azim ierza Podkowskiego, któ
rem u zarzucono szantaż w 12 tu róż
nych wypadkach.

W  grugniu roku ubiegłego do sk le 
pu Jakó b a K ry g era  przy u licy  Konstan
tynow skiej 24 zgło sił się nieznany mu 
osobnik i ośw iadczyw szy mu, że jest  
urzędnikiem  skarbow ym  oznajm ił, że 
na K ry g era  nałożono podatek dochodo
wy w kw ocie 195 tys. mk., lecz on w i
dząc, że K. ozerpie niew ielkie dochody  
ze swego przedsiębiorstw a, postara się
o zm niejszenie podatku i ewentualnie 
rozłoży mu sumę tę na raty. Następ
nie nieznajom y poprosił, aby mu sprze
dano pewien towar, za który zapłaci 
dopiero po pierw szym .- W ów czas K ry -

ger zażądał od riioznajomego le g ity 
macji. Długo szukał w kieszeniach  
p rzyb y ły  owej legitym acji, a następnie  
ośw iadczył, że zostaw ił legitym ację w 
domu. K rig e r zaproponował, że pójdą 
z towarem razem do m ieszkania „urzęd
n ik a “, a gdy ten się na to zgodził, od
dał go na u licy  w ręce policjanta. A- 
resztowany okazał się Kazim ierzem  
Podkowskim , który w pow yższy sposób 
.n a b ie ra ł“ różnych w ła ścicie li sklepów  
i składów na większe sum y pieniężne. 
Ujawniono przytem  ogółem 12 prze
stępstw popełuionych pr*ez młodego 
jeszcze, bo iat 27 liczącego Podkow 
skiego.

Sąd skazał aferzystę na rok 1 3 
miesiąc więzienia zaliczając mu 10 m ie
sięcy aresztu prewencyjnego. bip.

M l  m m !  p i  h ü l i l y  i i l t a  B a s t e a .
Swego czasu donosiliśm y o nieuda

nym napadzie, dokonanym w Sopotach 
na m ieszkanie p. J u lj i  Liljenfeld, gdzie  
rabusie usiło w ali zagarnąć brylanty ło 
dzianina ju b ile ra  Kantora. Spraw cy na
padu Józef D oliński, jego żona Irm a  
Dolińska, oraz Piotr Ś m igielski ja k  w ia 
domo zostali ujęci.

Sprawę tę, rozważał .w czoraj sąd 
p rzysięg łych  w Gdańsku. Podsądni przy
znali się do zamierzonego rabunku, za
znaczając jednak, iż sprawę ch cie li za
ła tw ić bez użycia siły. Ś m ig ielski rów
nież zaprzeczył jakob y usiłow ał zadusić  
w zyw ającą pomooy p. L. Również i Do
liń ska oświadczyła, że zaprzysięgła sw e

go męża, aby nie użył s iły  wobec napa
dniętej’ p. L. Oznajm iła ona równie*, że 
gdy znalazła się na dworcu, aby spraw 
dzić, czy p. Kantor rzeczyw iście wyje
chał żałowała ona, iż napad aosUt 1*0 - 
stanowiony, i nawet poaplwwyła do do
mu, lecz było ju ż  za późno. Napad, /.a- 
inicjonow any został jedynie dlatego, iż 
nie m ieli z czego tyć, gdyż mąż je j nio 
ni« zarabiał, a ona ja k o  fryzjerka je d y 
nie 2000 mk. tygodniowo zarabiała.

Po zbadaniu św iadków  sąd ogłosił 
wyrok, skazujący D olińskiego i Ś m ig ie l
skiego na dwa lata w ięzienia każdego. 
Irm a D oliń ska została zwolniona, (bip.

H u m o r ,
Rachmistrz

— P o licz y łe ś  pro sia k i M a ćk u ? —  
pyta pan.

—  P o liczyłem  jeno cztery, bo p ią 
ty tak biegał, żem go nie mógł zra- 
chować.

Dobry dozorca.
—  B a n k ie r: Ztsjęćia dla was hle  

m 3m  żadcego, ale gd yb yście  chcieli, 
tobym wf.g p rz y ją ł za ttróża do mojej
kam ienicy.

—  Doskonale, dobro dzieju!
— A  po traficie wy zam iatać i w 

piecach p a lić ?
—  O, palić, to ia znam doskonale. 

P rzecież dopiero w czoraj w y p u ścili mnie 
z ciupy za to, tem  całą wieś sp a lił t...

Teściowa.
Cielecki: — No i cói aię stało gdy 

po w iedziałeś teściow ej, by pilnow ała  
swego ro sa , a nie tw oich interesów ?

Ośiiński: — Właściwie to nie wiem, 
bo odzyskałem dopiero przytomność na 
klinice chU ulicznej.



í
tP H A C A*—24 października I9?2 r. Hr 192

t< kt J i

D z i ś  w i e l l Ł a  p r e m j e r a !

K O R O W Ó D  Ś

Fenomenalny tilm holenderski!

l E R C r
Monumentalny dramat w  7 akt. ilustrujący martyrologję Inteligencji rosyjskiej pod rządami bolszewików. 

Najpoważniejsza prasą całego św iata poświęciła obrazowi temu cały szereg artykułów i ieljetonów.
Orkiestra symfoniczna z p. M. YjEWAKIUM na czele.

Kino Spółdzielni

m

ul. Sienkiewicza JVs 40.

Dziś i dni następnych.

filmowy władca ekranu G U N N A R  T O L N A E S  w 8W9i " ai"ow-Mej kreacji

© T e t a L A É  Ż Y e D A W atrrą sa j< |o y  
d ra m a t  ż y c io 
w y  w  6 a k t.

OSOBY": Profeaor, Dr. Józef tJanden. Jego matka. Dyrektor banku, Marba. ,f«go żona. .Iiitta ich «órka. 
Olaf Thomson. młody malarz. Alfred Ander, przemysłowiec. Kina, jego córka.

W im y k a  po ił k ie r .  Z. K A N D 0M 1K U H K Ilt(H ł. 
P o czą tek  preedatawień w soboty, niedziele i ówięta o godz. 3, w dni powszednie o f> p. p., ostatni seans o tj.ts w.

U W A G A : D U  C a ło n k ó w  S p ó łd * .  P r a c o w n ik ó w  P a ń s tw o w y c h  e n i i k a  50 p ro o .
D l a  u r z ą d n ik 6 w  P a ń s tw o w y c h  25 p r o c .  s a  w y ją tk lo m  s o b ó t ,  n le d z io l  i A w ląt - J

Największe w Łodzi

m ir
Konstantynowska 16.
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Pierwszy raz w Łodzi. Największa sensacja sezonu. !

„ Z D E M A S K O W A N Y ”
III serja ze złotego tylio. aserŷ flikieao \\\m p. t. „Brotoa Coin“ czyli Tajemnica miljardowych skarifiw“. 

t a c h  a u d s l a łe m  Eddie Polo, Hugo Lubek i Grace Cunard.

O b ca sy  i zelówki ¿urnowe

* BERSON
ł««ttłe f ujĉ  ete¿

“ ■; Ą?w sJi

B E f l S O H - K A U C Z U R  (tp zo9r.«dnV
C E N T R A L A : K R A K Ó W . -S T R A S Z E W S K IE G O  2

Lecznica chorób zębów
Lekarza-dentysty KL P R U S 9

(4 6 . Piotrkowska 143«
EfsgJP Ela klasy robotni oz oj.

'¿&  plombowanie om wprawiani« z|!t»*  
opłato podług taksy«

Dr.med. BRAUN
Spoojalista 

Chorób wenerycznych, akór-
oych, moczopłciowych. 

Prsyjm. 10—1, 6—8, pani a 4—5
Południowa 23.

ZELIGSONOWA
P r z y j m u j e  od U — Si w n le d s l« -  

l a  i  A w 1*ta o d  2— 4.
UL 6 Sierpnia (Benedykta) I. 

Choroby kobtece, skórne 1 we
neryczne (kob.). 

Usuwani o włosów na twarzy 
elektrolizą.

Dr. SZUMACHER
ebrooby skóra« I weneryeias 
Gbdz. friyj.: 6—7, w siada* 

tvl(Ui od 11—1 po poŁ 
BENEDYKTA H L

Dr. nad.

Artur £anasz
MONIUSZKI *6  U

p r z y jm u j«  od 5  1 p M  — 7 p . p . 
N ie d z i e l a  o d  10-12 

U roJofj
choroby nerek pijeherza 1 dróg 

moezopłciowych.

O r.  m « d .

Jtzef sirnm
alcanzarla i chor. kobieca.

POMORSKA 7.
P r i y j m u j «  od  3 d o  & p o  p o t

D r. D u tk ie w ic z  Funki w z

Pracownia gorsetów
N. KĘDZIERSKIEJ

ul. Piotrkowska 132

ll-gie pietra, front
wszelkie obsta- 

zakres gorseciar-

Ordynator Szpitala Miej~ 
ekiego dia chorób ¡ricórnych 

l wenerycznych. 
Piotrkowska 53.

P r z y jm u je :  od 0— 11 l  od  4—7

Dr. Fi! Skusiewicz
ul. Andrzaja II. 

Choroby skórna i weneryczne.
U  r a n a

I i i ik t tw lc i  A n n a  x a g u b l la  pa»z- 
 ̂ p o r t  n ie m ie c k i fa m ilijn y , w y 

d a n y  w Ł- dzl. 2 7 4 fi — 3

M a s z y n y “ ” :r „ r
c r ę i c i ,  r a p e r a c j«  B-Cia B ö r g e r 1, 
P io t rk o w ik n  82. 2600 —12

A ł T W T i r  e n e rg ic z n y  ciiiöwTek 
i l l l U U j  t  p ię c io le tn ią  p r a k 
ty k ą  b iu r o w ą  « ra z  r u ty n o w a n y  
m i s a y n l i t a  posznkoj*» ja k ie g o 
k o lw ie k  ( u ję c ia ,  ł a s k a w e  o f e r 
ty  d o  A d m in li tra c J I  .P ra c a *  p o d  

J  1  a  .  •  «  i n  .E tte rg ir z n  *. 2 7 4 9 — 1

N ajtan ie j  II! Okazyjnie :»‘«7 :;5
łóiok z materacami, Pomorska 
f* 24, ro. 2. 2 7 4 8 - 1

stwa wchodzące Ił 
Uwaga: na ll-gie piątro.

G od* . p r z y jg ć :  od  k . 0  
‘ 5 —7 t  p i  _

od  g. 5— 6 p o  po t.
1 od  5 —7 t  p ó ł  p ó  p o ł. P a n ia

S z k o ł a .  R z e m i o s ł
W o d n a  3 4 ,  

przyjmuje wszelkie zamówienia wcltodsące w za
kres élusftrstwa i meohaaikJ.

Dr. L PWBLSRi
POWBÓCiŁ 

Specjalista 
CkcrO ikórayrt, wtoséw,
w e n e r y e z n y e n .  m o s io p łe l* -  

wjreh, lecreils Ł w U l i a n  
(lampa kwarcowa) 

od 0—2 1 5—S od 
dla P al 

ZAWADZKA Jé 1.

Dr. W . Ł a g o w s k i
Choroby skórne f weneryczna. 

Przyjmuje nd 12 do 2 po poł 
1 od 5 do 8 wto88.

Gdańska (Długa) 42.

Dr. J. SZREIBER
Choroby chirurgiczna.
SIENKIEWICZA 9. 

Przyjmuje od 5—7 pp.

K u p u j ą
1 placg najlopla] es brylanty 
■lot«, perły, z<jby sztuczna 

dywany 1 futra
fi. WARSZAWSKI 

Piotrkowska 9.

Kupić i n a jle p ie j  sprzodaó 
można obrącakl ślubna, słota 
pierścionki, zegarki, ora* gar
derób' męską w skleplo komi

sowym
W . R U T S O W S K I E & 9 ,  

Główna 33,

M e b l e ! ! !
r ń i a e  a p rz o d a ję ,  f irm a  
J. P le e h s ta  s s l id n e j  ro b o 
t y .  Prosimy o awróeenio bacz
nej nwagi, fca U m ai»  p>Ql<*0 
n i s n a  n i j  a a p 6 in « g o  i  

p ia p a « a a n i  p io tro m ,
s iE n x iE « r ic z n  s s ,

ofleyna, drugie wejAct) 
tfrn g io  p ię t ro ,  r n i « m x ,  28.

Bernchard Brano zagubi! pacz- 
porł niemiecki, wydany w- 

Kol«.______________ __ 2731-3
( lytonaka Żo^Ja zagublia karrt 

' od paszportu, wydaną z Wi" 
¿•¿cwsklcj ManuUktiiry. 2750-1

I ewaadowsl:a Helena zagubiła 
1 paszport niemiecki* wyd.tuy w 

TiOdrl.________________ 273') --i
L omonicz Chtja aagtibiia p»*Ł- 

port nfemleckl. wydany w 
Łodzi. 27J3-3

bteno^rnlistku

Potrzebne JaS5'"£1
lekkiej raboty Aleja t-go Ms)a 
Jt 45, niciarnta. >755—1
|>^»iaow«it. Koaau xa¿ub¡f ao-.

wód osobisty, wydany w 
Górce Pabi»nlcMc(. 2754 -3

F o trz e b n y ^ .T j i1
larza do terminu ul. Przejazd 22
s'iiid pot/riubowy. 2745—5 
ic¿warc iinu zagubii »anę 7u~- 
O  iuabiliiacji, wydaną w Siadl- 
eaeb. 2747—8

/  ao- 
br.i

praktyką przyjrntę posadę. Ofer
ty składać do administracji .  Pr i- 
c*" P°d »Utenogralistka*. __
S f A ł t i t " /  meblowy, na stał^ 
D lU I i l l  A  robotę połrzełoy 
tarax PloirkNwska 101. K^rc/.ife'.
Zend.i rtoutzej .-a^uoil pottfoi 

wraz z i&iOO tys. Mk., woj
skową karty ¿«uiniei.il, i pokwi
towania na 18000 mk. opłacona 
w kasie Skarbowej w llrrrzlnach. 
Lsakawy znalazca raczy zwrócił 
znaleziony poittel nu IlokiclA- 
ską it. 2752—3 
yagtnęla karta paizpoitowa nfl 
' l iml<j Józefy Wlodaiczyk, wy
dana prrr.a Wldzewtką Mana. 
{a i: turę. _____2753—4

W id a w o *  '¿ Jkd iA  W(4&v/0dÄki tŁ  P .I L TŁoozono w  drakaroi »P raca“# l*repjaz<f a.' iteúnktOT odpowie<líinlay t ’A WUL UitWANIAii.


